
Nr 27 SOSNOWICO, ntadrięla 8 pl&rpnU 1937 roka Rok IY

Porządek nabożeństw. 
Niedziela 8 sierpnia 1937 r.

Godz. 7. Msz*  ̂ św. i nauka — ks. Pro­
boszcz.

GoJz. 9. Msza św. i nauka — ks. Pro­
boszcz.

Godz. I r  Suma — ks. Pomorski — 
Adoracja.

Godz. 15,30. Nieszpory.

Podziękowanie.
Pew na o sob a  na Dom  Kat. 5 zł. 

o r *z  W  P. F iszer  5 zł.
Za powyższe ofiary i za ofi.ąro- 

w .m e  obrusa na wielki ołtarz przez 
panie B. i S .  składam serdeczne p o ­
dziękowanie. Niech Wam B ó g  bh> 
gusławi w życiu W aszym i sowicie 
nagradza każdą ofiarę.

Ks. Proboszcz.
— o —

Sk ładam y serdeczne podziękowa 
nie p. K. Strzeleckiemu za bezpłatne 
wypożyczenie platformy.

Kitrownu iwo K. S. M. Al,

Wycieczka do Częstochowy.
W  dniu 22 sierpnia b.r. 'Oddział 

K .S .M .M .  S iary  S ie ltc  urządza w y­
cieczkę do Częstochowy autobusami 
na wielkie zaw ody sportowe urzą­
dzane przez Stow arzyszenie  w Czę­
stochowie. K osz ty  przejazdu tam 
i z powiotem  wyniosą 4.60 zł. Z a­
pisy przyjm uje się do dnia 16 s ierp­
nia b.r. w ognisku K.S.M.M. na ple­
banii od gudz. 17 do 21 codziennie.

Kierownictwo K  S. Al Al.

Chrzest 6w. przyjęli, stając Hę 
dzieóml Bożymi:

Halina T om asik , S te fan ia  M arian­
na Jankow ska , Kryst; na Jankow ska, 
Maria Hetmańczyk, Stefan Cichy

Zapowiedzi:
Michał Gól a kaw. z Kam ilą K o ­

złow ską pan. Ob. par. tut.; Zygm unt 
Now ak kaw. z par. tut. z Marianną 
Podsiadło pan. z Dęb. G óry par. N iw- 
ka, Andrzej Sa ła ta  kaw. z G enow efą  
O leś  vel L is  pan. ob. par. tut., Antoni 
Ju s i s  wd. z par. tut. z Bronisław ą 
B ia ła s  pan. z par. Pogoń.

Związek małieAHri zawarli;
Zdzisław  MąKsymihan Muskat z J a ­

niną W ładysław ą Czechow ską, S t a ­
nisław P as.ero  z H eleną Ja dw igą  
D w orakow ską, Roman Korek z M ar­
tą L u cy n ą  Rimplef.

Zwarli:
L eo n  W ieczorek 3 1, S tan isław a 

Z ia ik ow sk a  19 ł., Józefa Budziosz 
59 H, Alicja R eder 41., Zdzisław Z a­
wadzki 6 1., A nna Z aw alska  44 1.

Dro jizy Parafianie!
Już  niedługo, bo we wrześniu, 

przy,edzie do naszej parafii dwóch 
Disikupów, aby się przekonać o s ta ­
nie moralnym i raa ten a ln jm  parafii. 
Będzie to piękną i uroczysta  chwila 
dla nas wszystkich. Pragnąłbym, aby 
Księża Biskupi wizytując naszą p a­
rafię odnieśli jaknajlepsze wrażenie. 
Nie chcę się dużo rozwodzić nad tą 
spraw ą, gd yż  (eszcze wrócę do niej 
później.

Moi drodzy! Już kilka razy p o ­
ruszałem spraw ę budowy ołtarza 
świętej Barbary, patronki górn.ków. 
Echo pizeui 2 miało i nastała cisza. 
Parafia dość liczna i posiada tylko 
jeden  ołtarz, a drugi prowizoryczny. 
C o j a  powiem K s. B iskupow i? Jak  
W a s ,  szczególnie górnicy, u sp ia-  
wiedliwię?

Przecież to ołtarz W aszej Patron­
ki! Ju ż  w tym roku nie zdążymy 
wybudować ołtarza, lecz jak  w yglą­
dać będziemy wobec Biskupów i K s ię ­
ży z innych parafij, jak będę zdawał 
spraw ozdanie?

O d września ma mieszkać w na­
szej paratii (eszcze dwóch księży 
pi efektów, a więc z nami będzie 
5-ciu księży, a ołtarze tylko dwa. 
Czy to pięknie będzie jak  ksiądz 
z naszej parafii m usi emigrować do 
So sn ow ca ,  aby odprawić M szę św.?

Nie tylko górnicy, leęz w szyscy 
parafianie, pomyślcie nad tą spraw ą.

D ruga spraw a —  to odnowienie 
wyzłocenie tabernakulum, to je s t  
tęgo domku, gdzie przechow uje się 
N ajśw iętszy Sakraraępt. Przecież to 
mieszkanie B oga .  więc powinno w y­
glądać przepięknie. Miłość nasza czę­
s to  więcej dba o swój własny wy- 
g łąd  i na to nie skąpi pieniędzy,

oszczędza natomiast na wydatki zw>ą 
zane ze czcią Buźą. Może się znaj­
dzie ja k iś  parafianin i tak, jak jeden 
kupił liehlaize, tak też jeden lub je d ­
na rodzina złoży ofiarę na wyzłoce­
nie wewnątrz domku Pana Jezu sa .  
Czekam. Jakto, drodzy moi, miło 
będzie spojrzeć na cudne tabernaku­
lum i zaraz przy otwarciu go, po­
myśleć sobie, to m oja ofiara tak 
pięknie przystroiła mieszkanie Pana, 
Na tyle tysięcy ludzi c z jż  nie znaj­
dzie się jakieś dobre serce? P orząd­
ne i solidne wyzłocenie kosztowało­
by około 250 złotych.

Trzecia  spraw a — to kupno dy­
wanu p ized  Wielki Ołtarz. T o  też 
bolączka w.elka. I dlatego proszę 
bardzo o składanie ofiar na moje 
ręce w zakrystii lub w domu. T u  
apeluję do wszystkich moich p ara­
fian, ponieważ kupno dywanu w y­
niesie około 500 zł., a sa też dyw a­
ny, ja k  widziałem w Katowicach 
i w Krakowie, które kosztują i p rze­
szło tysiąc złotych.

Lecz na drogi dywan, wobec tylu 
potrzeb, pozwolić sobie niestety nie 
możemy. Dywanu now ego zupełnie 
nie marny, jest  tylko ten jeden j e ­
dyny i to już mocno podniszczony, 
co widzicie na stopniach ołtarza.

Zaznaczam , że wyzłocenie taber­
nakulum i kupno dywanu musi być 
uskutecznione jeszcze  w sieipniu. 
K to prędko daje  — dw a razy da je l  

  Proboszcz.

Gzem jest właściwie M sza sw .
Nim przystąpię do wyjaśnienia 

czem jest Msza sw ., p ragnę na w stę­
pie w y j a ś n i ć  pochodzenie nazwy 
„M sza*

Pan Jezu s  na Ostatniej W ieczerzy 
ustanawiając Sakram ent Ołtarza, nie 
oznaczył go osobną nazwą. N ieb y ło  
więc pierwotnie żadnej nazwy ogól­
nie przyjętej. Złożyły się na to róż­
ne przyczyny, a różnica języków 
wśród wiernych była temu w piost  
na przeszkodzie. Znaczenie i pocho­
dzenie obecnej nazwy rozmaicie w y­
jaśniano.

Zupełnif odpowiednie je s t  wy­
prowadzenie nazwy; od późnej łaciń­
skiej formy „M issa" ,  co oznaczało 
„rozpuszczenie - uwolnienie". Je s t  to 
w związku z instytucją katechum e­
natu. Katechumeni, to ci, którzy przy-
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gotow ują się do przyjęcia chrztu św. 
Jako  nieochrzczeni nie m ogą  brać 
udziału w całej Mszy św .

Po ewangelii, która była ostatnim 
momentem pierw szej części M szyśw . 
tak zwanej „Mszy katechumenów®, 
następowało rozpuszczenie katechu­
menów i tych, którzy obarczeni grze­
chem ciężkim nie komunikowali. F o r ­
muła tego „rozpuszczenia" brzmiała: 
„Idźcie, chwila opuszczenia p jzez  
w as nabożeństwa nadeszła®, co po 
łacinie brzmiało: „Ite, vestra m issa  
est" .  Od tego „m issa "  wywodzi się 
nasza polska nazwa „M sza".

Po zakończeniu drugiej części 
M szy św., którą dla odróżnienia od 
pierwszej nazwano „M szą wiernych", 
również ogłaszano wiernym, że mo­
gą  opuścić kościół. Form uła tej ce­
remonii była ta sama, co po Mszy 
katechumenów. Ite missa est. Oprócz 
tego Mszę św . nazywano: łamaniem 
Chleba, W i e c z e r z ą  Pańską, Ucztą 
Pańską, Ofiarą i Eucharystią, to je st  
dziękczynieniem i liturgią. Moza św. 
je s t  przede wszystkim  otiarą. Bardzo 
wielu nie zdaje sobie z tego charak­
teru należycie spraw y. D la  nich Msza 
św. jest obrządkiem liturgicznym, 
który ma na celu przemienienie Chle­
b a  i wina w Ciało i Krew  P. Je zu sa  
po to, aby potym spożyć je  w K o ­
munii św., albo zachować je  na w y­
stawienie N ajśw iętszego Sakramentu.

O w szem , M sza św . jest też prze­
mienieniem, spraw ującym , że Pan 
Jezu s  staje się obecnym na ołtarzu. 
A le  to jeszcze nie wszystko.

P. Je zu s  je s t  nie tylko obecnym, 
ale coś działa, czegoś dokonywa, 
a mianowicie umiera w ukryty czyli 
mistyczny sposób. Pan Jezus, kon­
sekrując osobno chleb i wino chce 
niejako odłączyć K rew  od Ciała 
sw ego, czyli chce uobecnić ten stan, 
który w rzeczywisty sposób  nastąpił 
na Golgocie. Na krzyżu zaszła śmierć 
spow odow ana w gwałtowny sposób, 
tak, iż Krew  odłączona została od 
Ciała. Był to stan zabicia Tenże  stan 
zabicia, choć w ukryty sposób uobec­
nia nam Pan Jezus na ołtarzu.

Zbawiciel, ustanawiając Mszę św . 
w W i e c z e r n i k u ,  wyraźnie mówi 
o sw ym  Ciele, że ono je s t  „za  w as 
w ydane", a  o Krwi, że jest  „za was 
wylana", to znaczy, że Jezus, kon­
sekrując zamienia chleb i wino w S ie ­
bie, ale w stanie ofiarnym. Je s t  więc 
Pan Je zu s  obecny na ołtarzu, ale 
w sU nie  ofiarnym.

G dyby Pan Jezus chciał stać się 
tylko obecnym, wystarczyłoby, gd y ­
by konsekrował tylko jedno: albo 
chleb, albo wino. Sk o ro  jedn ak  chciał 
przedstawić swój stan ofiarny, m u­
siał konsekrować i chleb i wino.

W ten sposób  bowiem na ołta­
rzu na mocy słów konsekracyjnych

obecna jest  Krew , oddzielona od 
Ciała.

G dyby  jak iś  poganin pytał się 
nas, co znaczą chleb i wino na ołta­
rzu, powiedzielibyśmy mu, że pod 
postacią chleba je s t  obecne prawdzi­
we Ciało Jezu sa ,  a pod postacią w i­
na praw dziw a Je g o  Krew . W tedy 
ów poganin musiałby już sam od 
siebie tak zawołać: „tu jest Ciało 
Jezusa , a tu jest K rew  Je go ;  w ta­
kim razie zaszła tu ja k a ś  tajemnicza 
śmierć, bo krew odłączona jest od 
ciała". I dobrzeby myślał.

Zapyta  się pewnie niejeden: dla­
czego m usiała tu nastąpić śmierć? 
Po co wogóle śmierć?

P. Jezus, kiedy żył na ziemi, chciał 
na odkupienie św iata ofiarow ać Bo­
gu pełne zadośćuczynienie za grzech. 
Jeśli  A dam  zgrzeszył nieposłuszeń­
stwem, to Jezus chciał naprawić to 
posłuszeństw em . Jeśli Adam  w zgar­
dził m iłością Boga, to Jezu s  chciał 
na każdym  kroku Bogu udowodnić, 
że tylko Jego  kocha.

Nie o własną w ygodę i przyjem­
ność mu chodziło, ale tylko o więk­
szą  chwalę Boga.

A  je ś l i  kto szuka nie siebie, ale 
dobra Boga, to sam  siebie s.ę  za­
piera, siebie umartwia. Innymi sło­
wy — praktykuje ducha ofiary. T ak  
też i Pan Jezus w całej pełni przez 
całe życie ćwiczył się w duchu 
ofiarnym.

T o  wewnętrzne ofiarne u sposo­
bienie P. Jezu sa  wyrażało się na- 
zewnątrz w rozmaitych um artwie­
niach. N ajlepszym  jedn ak  wyrazem 
wewnętrznej ofiary była u Jezusa  
m ęka i śmierć Je go  krz \żow a. Ja k o ­
by B ó g  do Je z u sa  tak  przemówił: 
C zy  będziesz mnie wszędzie i zaw ­
sze kocnał?— Odpowiada Jezus:  Tak! 
A  czy nawet wtedy, gdy  ześlę na 
Ciebie prześladowania i cierpienia 
i czy nawet wtedy, gdy uczynię Cię 
w zgardą pospó lstw a i każę Cię ukrzy­
żować na drzewie największej hań­
by i umrzesz jako największy zbrod­
niarz w oczach ludzkich? — I na to 
Jezus się zgadza.

Zewnętrzna więc ofiara z życia, 
t. j. ś m i e r ć ,  jest najdobitniejszym 
i najlepszym wyrazem wewnętrznej 
ofiary. Jeśli więc Je zu s  umarł na 
krzyżu, to ta śmierć dlatego tak bar­
dzo podobała się Bogu, ponieważ 
w niej Pan Je zu s  dał B ogu  najlep­
szy, ja k i  wogóle może istnieć, do­
wód sw ego posłuszeństw a i swej 
miłości względem Boga.

Je śli  chodzi o Mszę św., to Jezu s  
i w niebie zaw sze okazuje wewnętrz­
nie sw oją  uległość względem Boga, 
ale zewnętrznym jej wyrazem je st  
bezkrw aw a ofiara, kiedy to Je zu s  
nanowo powoduje i uobecnia na o ł­
tarzu ten stan, jak i  nastąpił na krzy­

żu, t. j .  stan sw ej śmierci. Msza św . 
jest więc rzeczywistą ofiarą, co do 
istoty tą samą, co na krzyżu, choć 
w sposób  odmienny. Na krzyżu była 
to ofiara krw aw a, a na ołtarzu je s t  
ofiara bezkrwawa.

Pamiętajmy więc, że uczestnicząc 
we Mszy św., bierzem y udział w ofie­
rze, w odnowieniu ofiary krzyżowej. 
Msza św. to nie zwykłe wystawienie 
N ajśw iętszego  Sakram entu , ale praw ­
dziwa i rzeczywista ofiara.

Wielki Pasterz 
na Wschodnich Rubieżach.

Lata młodzieńcze.
W  uroczych, nowogródzkich stro­

nach, w majątku Boracinie, ujrzał 
św iado  dzienne, późniejszy biskup, 
Zygmunt Łoziński. Było to 5 czerw­
ca 1870 r. Pochodził z rodziny zie­
miańskiej. W ychowano go w trady­
cjach filareckich, starannie pielęgno­
wanych, matka bowiem je g o  była 
z domu Czeczottówna. T e  szlachetne 
lata dziecięce, śnione w zaciszu ro ­
dzinnego gniazda, w gronie sześc ior­
g a  rodzeństw a, będą później dla Z y ­
gmunta najmilszym wspomnieniem. 
W Bóracinie panow ał surow y, pol­
ski obyczaj. Katechizm  i prawo Boże: 
b y ł  t o  k o d e k s ,  któremu ulegali 
wszyscy.

W  roku 1880 sprzedali pp. Ł o ­
zińscy Boracin, a kupili majątek 
Czernik, w powiecie radzymińskim, 
pod W arszaw ą. Z ygm u ś miał podów ­
czas lat 10. Zam ieszkał wraz z całą 
rodziną w Czerniku, by móc uczęsz­
czać do gimnazjum w W arszaw ie. 
Tutaj przystępuje po raz pierwszy 
do spowiedzi i do Komunii świętej. 
Jako  pamiątkę I Komunii św . otizy- 
mał od sw ego  w uja, ks. W itolda 
Czeczotta, obrazek pamiątkowy z na­
pisem: „Zygm usiu! wiernie tego do­
trzymaj, coś obiecał Panu Jezusow i 
w dzień Pierwszej Komunii św ięte j" .  
I rzeczywiście, Zygm uś o tym nigdy 
nie zapomniał. Przez całe sw e życie, 
nawet jako biskup, rocznicę swej 
I Komunji świętej obchodził bardzo 
uroczyście.

Ponieważ warszaw skie czasy gim ­
nazjalne przyszłego biskupa przypa­
da ją  na czas rządów Apuchtina, ro ­
dzice przenieśli swych synów Z y g ­
munta i W acław a do Petersburga, 
gdzie ucisk narodowy nie był tak 
srogi jak  w Królestwie. Zygm unt 
był już  w klasie VII-ej. W uj ks. W i­
told Czeczott, był podów czas profe­
sorem seminarium duchownego i pre­
fektem gimnazjalnym. U  niego więc 
zamieszkali młodzi gimnaziści.

D alszy ciac za tydzień.
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